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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

y  m e w y  f i i I .
We środę o san mej północy podpisał Naczelnik 

państwa nominację nowego rządu. Prezesem mi­
nistrów jest p. Artur - Śliwiński z Warszawy, mi­
nistrem spraw zagranicznych jest inżynier Ga­
bryel Narutowicz, ministrem robót publicznych 
inżynier Ziemiński. Niema na raz?e ministrów: 
skarbu, oświaty, poczt i telegrafów. Reszta mini­
strów jest ta sama, co poprzednio, a więc: gen. 
Sofsnkowsld, Raczyński, Oss owsiki, DaimwMd, 
Chodźko, M^frynowski, Kamieński. Ustąpili z rzą­
du: prezes ministrów Ponikowski (był równooze- 
śnie i ministrem oświaty), minister spraw zagra­
nicznych Skirmimt, minister skarbu Michalski, 
minister poczt 1 telegrafów Stesłowicz, minister 
rolnictwa Rnińskt Minister robót publicznych Na­
rutowicz został ministrem spraw zagranicznych.

Go te zmiany oznaczają? Oznaczają one obję­
cie rządów przez lewicę? Usunięto ludzi z głową, 
a wzięto proste koM po to, aby mógł niepodziel­
nie rządzić sam Naczelnik państwa. Poszedł SMr- 
munt, który prowadził politykę pokoju! Poszedł 
Michalski, który na wojnę nie chciał dać pienię­
dzy! Poszedł Ponikowski, który bez Sejmu 1 jego 
zgody nie chciał iść na awantury. Zostały kolki, 
można więc będzie hulać, aż hej. Sprawy zagra­
niczne będzie załatwiał ten sam minister, który 
przez 2 lata miał sprawy odbudowy!! a wszyscy 
wiemy, że nie było gorszego ministra od robót 
publicznych! Na ministra skarbu ma przyjść ja­
kiś Jastrzębski, który był podobno dyrektorem 
banku w Chinach, a  ma naparcie żydów?

I tacy ludzie będą z woli Naczelnika państwa, 
p. Piłsudskiego, rządzić Polskąl

Komu ten rząd zawdzięczamy? Pamiętajcie 
na całe wybory to, kto za tym radem  głosował 
w Sejmowej komisji głównej: 1. -Piastowcy, 2. 
Stapińezyey, 3. Okoń, 4. wszyscy żydzi, 5. socja­
liści, 6. wszyscy Niemcy, 7. Narodowa part ja ro­
botnicza, 8. Wyzwolenie, * 9. Rady ludowe, 10. 
Klub pracy konstytucyjnej, czyli galicyjscy ob­
szarnicy, jak hr. Baworowski, Afcrakamowiez, Sta- 
rOwlejski, Osuchowski, Wysocki albo bankierzy, 
jak Steinhaus, Ranek, Lowenstein. Razem głosów 
m  tyra rządom naliczono 226. Przeciw było 188, 
a 7 posłów z katoliciko-ludowych nie mogli. się 
'zdecydować, jak oddać głosy i dlatego nie gło­
sowali.

Prawda jaka ładna zbieranina poszła za rzą­
dem: I Witos i Okoń, i Stapiński i Thon, i Niemiec 
i żyd, i hrabia Baworowąld i socjalista Daszyński, 
Oaafpmaki, Żuławski i t  d.

Ale pod takim rządem Polsce biada?
Już początek wskazuje, co będzie: dolar pod­

skoczy! już na 5630 marek?
Posłowie nasi wypowiedzieli rządowi obecne­

mu otwartą - wojnę, A lud poslont naszym dopo­
może. Jak rząd socjalisty MOraczewskiego nie 
przetrwał wyborów w r. 1919, tak r a d  socjalisty, 
Śliwińskiego ni© przetrwa wyborów w r. 1922. 
Większa moc Boska, jak złość ludzka!

Stanisław Rymar.
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(Dokończenie).
«V, Rząd Witasa:

f  soejaiMa, 2 lewicowców (rsSyfeałó-w), i .  zje­
dnoczenie, 2 bełwederozyk ów, 5 piastowców, 1
N. P. R., 1 Gh. D,, 1 mieszczanin, 1 bezpartyjny, 
1 K. P. K.

Mi.n. Spraw We-wn. — początkowo Zjedńocze- 
nieć, potem belwederczyk; Min. Spraw Zagr. — 
belwedorczyk; Min. Spraw Wojsk. — belweder 
czyk; Min. Roi. D. P. — ludowiec.

Grabski ustępuje z rządu po 5 tygodniach1, 
gdy1/, rząd nie chce się zgodzić na kontrolę w urzę­
dach i wojsku, gdzie rządzi lewica i szafuje gro­
szem publicznym. Zupełny roz-strój skarbu. Na 
stanowiska pakują się dudowóy. Dolar przekracza 
7 tys. marek i grozi państwu bankructwem. Witos 
wreszcie po 17 miesiącach rządzenia ucieka od 
pustego skarbu. Powstaje przesilenie.

Widzą,c groźne położenie skarbu Zw. Lud. Na­
rodowy w osobie swego prezesa Głąbińskiego, po­
dejmuje się w tak ciężkiej chwili stworzyć rząd 
1 w programie wskazuje, jak to należy uczynić. 
,Trzeb a przedewszystkiem wprowadzić oszczędno­
ści, skasować niepotrzebne urzędy i sprawiedliwie 
rozłożyć podatki. Dalej ustalić kurs marki, stwo­
rzyć bank biletowy, oparty na posiadanym kru­
szcu i na wpływie z danin. Ludowcy, socjaliści 
i żydzi nie dopuszczają do tworzenia rządu naro­
dowego i Nacz, Państwa poleca aktywiście (zwo-.’ 
lennikowi państw ceaitralnych) p, Ponikowskiemu 
tworzenie rządu urzędniczego.

VI. Rząd Fwdkoweldego:
2 lewicowców (radykałów), 2 aktywistów, 1 

i’Kohv-edorczyk> 1 postępowiec, 2 ludowców, 4 bez­
partyjnych, 1 N. P. R., 1 K. P. K.

Min. Spraw Wewn. — aktywista; Min. Spraw 
:Zagrań. — bezpartyjny; Min. S-praw Wojisk. — 
bedwcdorczyk; Min. Roi. D. P. — ludowiec.

Minist. Michalski (skarb) przyjmuje częściowo 
•program p. Głąbińskiego, ale daninę przeznacza 
na ,wydatki bieżące, nie. • stwarza banku biletowe­
go, i nie przeprowadza reform oszczędności owych 
;w dostatec&nąj mierze. Min. Downarowicz, aktywi­
sta, zamiast zajmować się swojem ministerstwem, 
Ijesti na usługach Belwederu, tworzy nowe stron- 
|mctwo i zajmuje się agitacją. Tymczasem w kraju 
szerzy się bpidytyzim, żydzi z Rosji masowo prze- 
titkają do Polski i tu osiadają, repatrianci mrą 
'-masowo. Min. Narutowicz jeździ do Wilna, by nie 
['doszło do połączenia Wilna z Polską; tymczasem 
(wykrywają się nadużycia ludowców w sprawie 
[odbudowy, ozem się jednali min. Narutowicz? nie 
ma ezmii zajmować.

Rząd ten miał trwać krótko, jako przejściowy1 
,<$o nowych wyborów do Sejmu. Rząd ten, wraz 
z  i żydami, .otdiwle-.

kajać wybory' i wyszukując rSzńe Bńi3in'oScł, atiy 
termin ten odwlekać. W ten sposób obalili oni 
termin 25 czerwca r. b., proponowany przez Zw. 
Lud. Narodowy.

Zestawienie. Przez cały więc czas w rządiacli 
było:

6 socjalistów, 17 ludowców (z urzędem ziem-: 
śkiim 21), 15 lewicowców (radykałów), 7 bełwe* 
derczyków, 26 bezpartyjnych (większość sympa-< 
tyików lewicy i Belwederu), 4 K. P. K., 3 N. P. 
R., 2 Skułsczyków. 2 aktywistów, 1 Gh. D., 1 por 
stępoiwiec, 1 bozpartyjny-narodowie c, 5 narodowi 
ców. 90 ministrów, z czego tylko z członków Zw.; 
Lud. Nar.: Grabski, w 3-ch ministerstwach; Ku­
charski i Karpiński, oraz Wł. Seyda (b. krótko).

Na czele Głównego Urz. Ziem. stoją przez cały; 
Czas ludowcy: Stefczyk, Wiikoński, później Kiert 
nik, teraz Ludkiewicz/

Naczelnik Państwa w Polsce jest z P. P. S.> 
czyli socjalista.

Rząd powstaje z większości Sejmu. 1— Jaki! 
Sejm — taki rząd, taki porządek w kraju.

Obecnie rządy objęła znowu lewica z p. Ślin 
wińskim na Czele. ś

A, Rudnicki.

W arunki pe Michalskiego.
Jak  wiadomo, p. Michalski uzależinił swój 

udział w gabinecie od pewnych warunków. Po­
niższa deklaracja p. Michalskiego zawiera- we wa^ 
minki.

..Położenie finansowe jest niezwykle trudne S 
ciężkie. Aby mód z sprostać zadaniu i być pe- 
wnym, że będę mógł je spełnić — oświadczany5

Odpowiedź moją (zgodę) uzależniam od dwóch 
rzeczy:

1) Muszą mii wpierw być znane nazwiska' 
dwóch ministrów, których resorty mają bezpośre­
dni wpływ na. finanse, w szczególności — na po­
litykę kredytową i ekonomiczną:

a) ministra spraw zagranicznych.
b) ministra handlu i przemysłu.
2) Muszę mieć zapewnienie, że Sejm nie ro> 

zejdzie się, zanim mi nie uchwali i to w najk 
krótszym czasie w najbliższych dniach:

a) upoważnienia db Rady ministrów do zak 
ciągnięcia pożyczki zagranicznej i do zabezpie­
czenia jej,

!b) podwyższenia- kilku podatków (niewielu),
c) eksploatacja monopolu tytoniowego ma 

być powierzona Spółce akcyjnej (Spółki d?ieftv 
żawne na łat 25) z kapitałem akcyjnym w obce \ 
walucie, w którym rząd będzie partycypował 
lwi kwocie 50 proc. — obcy kapitał 50 proc. % teiml'

aa) że rząd ma prawo pewną część swycłj 
akcy) odstąpić krajowym fabrykantom tytotoGt 
.MmL
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t>b) i ze zialtfalnteni kapitaliści z M f ' fcaira# -5 
przy podpisaniu umowy znaczniejszą zaliczkę 
w obcej walucie.

Nie mógłbym bowiem prowadzić "gospodar­
stwa przez, drukowanie olbrzymich ilości filarek 
polskich i pokrywanie w ten sposób niedoboru 
budietoweigo, a nie chcę przeełąźać podatkami 
Itidnośd.

Jeżeli na te dwa punkty otrzymam zadawał- 
niające odpowiedzi — tekę przyjmę.

(—) Dr. Michalski.
Warszawa, dnia 24 czerwca 1922 r.
Jak  więc widzimy, warunki p. Michalskiego 

tiyly do przyjęcia, gdyby go chciano było zatrzy­
mać-. Chodziło o ministrów spraw zagranicznych 
oraz ha.ndln i przemysłu; a następnie''wydzier­
żawieni© monopolu tytoniowego- zagranicznym 
finansistom. Niestety lewica % piastowcami i so­
cjalistami na czele a  pod kierownictwem m Na­
czelnika państwa dobro kraju i państwa polskie­
go usunęła wobec własnych obliczeń wybor­
czych. Kraj po ustąpieniu p. Michalskiego cierpi 
$nż dzisiaj — a co będzie dalej — to . zapowiada 
dolar, który leci na łeb gwałtownie.

Tak to zachłanność lewicowa prowadzi nas 
do zguby, usuwając najlepszych ludzi od rządu.
;W y rzucono e * Paderewski ©go, Grabski ego, Ski r- 
m mi ta, teraz Michalskiego. A najwięksi niszczy­
ciele są i bezkarnie chodzą, po.Polsce!

W spraw ie znaczków sądowych.
Minister sprawiedliwości wydał takie rozporzą­

dzenie w sprawie uiszczania opłat sądo-wych 
W znaczkach sądowych:

Opłaty sądowe uiszcza się w znaczkach sądo­
wych. Opłaty na sumę powyżej 5090 mk. można 
wpłacać również w gotówce, Opłaty ponad 25.090- 
nsk. uisz-cza się tylko w gotówce, przy ozem do kas 
fpobo.rov/ycli przy sądach okręgowych (apelacyj­
nych) mogą być wpłacane w gotowiźnie opłaty 
mi© przewyższające 100.000 mk. Opłaty ponad 
1190.900 mk. mają być wpłacane wyłączni© do kas 
skarbowych.

Opłaty w postępowaniu hiipotecfcnem, ©piaty 
stosunkowe w postępowaniu upadHośdtowein, 
opłaty w sprawach karnych oraz opłaty w postę­
powaniu rejestracyjnemu bez względu nia wyso­
kość sumy będą uiszczane gotówką według prze­
pisów dotychczasowych.

Niniejsze rozporządzenie nie stosuje się rów­
nież do kaucji kasacyjnych, grzywien, opłat.

Znaczki sądowe będą 7 kategorji: po 1 mk., 
5 mk,, 10 mk., 50 mk., 100 mk., 500 mk. i 1090 
marek.

Sprzedaży znaczków sądowych dokonywują 
sądowe kasy poborowe, sekretarz© sądów oraz 
komornicy i pisarze hipoteczni.

Nieużyte, pWęż interesantów znaczki sądowe 
nie mogą być przyjmowane z powrotem przez są-* 
dy i urzędy sądowe.

Znaczki sądowe nakleja się jedne obok drflfc 
gich lub jedne po<f drógimi, o ile pozwala, na to 
miejsce, bez odstępów na pierwszej stronie poda­
nia, %p$sma, względnie załącznika.

W sprawie jazdy po drogach.
P. Minister Rob. Publ. wyd&ż rozporządzeni©

W sprawie jazdy po drogach polskich, którego 
wyjątki tu przytaczamy:

Wszyscy korzystający z dróg publicznych dla 
jazdy, "wożenia i pędzenia lub prowadzenia, zwie­
rząt, jako to: Idterowniey pojazdów, woźnice, cy­
kliści,' jeźdźcy i poganiacze zwierząt, Obowiązani 
są trzymać się prawej strony drogi (iw -Mepnkiit 
jazdy) i przy wymijaniu pojazdów lub zwierząt, 
jadących lub idących w przeciwnym -kierunku, 
winni usunąć się ze swe mi pojazdami lub zwierzę­
tami na prawo.

Również winni zboczyć na prawo gdy zostają 
wyprzedzani, natomiast gdy wyprzedzają ciążą­
cych w tym samym kierunku, winni zboczyć na
lew©, , .

Pragnący wyprzedzić obowiązany josl da© ,^y* 
gnał, względnie ostrzec wołaniem o swem zbliża­
niu się, a ostrzeżony winien usunąć się na prawo 
i przepuścić wyprzedzającego po swej lewej stro­
nie. -

Wyprzedzać można tylko wówczas, gdy droga 
jest odpowiednio szeroka, gcly przed wyprzedza-. 
nym znajduj© śię dostateczna przeserzeń wolna 
i gdy żaden pojazd lub zwierzę nie zbliża mą #
z przeciwnej -strony. . .

Zabrania się wyprzedzać, gdy droga nie jest 
widoczna na dostateczną odległość, ja ko t© z nai 
mostach, skrętach, skrzyżowaniach i  znacznych 
spadkach. _

Dlaczego nas zwalczają?
Kto weźmie dzisiaj do rąk jakiekolwiek pi­

semko, czy to  dziennik czy tygodnik, czy  ̂to 
organ lewicy, czy Belwederu, czy nawet prawicy, 
to widzi się tam całe szpalty zapełnione oszczer­
stwami, na „endecję" „Związek Ludowo-Narodo* 
wy". Naprawdę należałoby się zastanowić nad 
przyczynami tego ataku wszystkich przeciw nam? 
Co właściwie zarzucie nam mogą? Czy robimy, 
jakieś osobiste interesu? Czy nasi ludzie zajmują 
się kupowaniem majątków, dostawami skór, jaj, 
jak to robią różni inni, tak zwani ludowcy? C>zy 
udowodniono nam wogóle choć- jeden ̂  w>, coś 
nieczystego? Na to pytani© jest tylko jedna od­
powiedź. ż.e nic nam nie udowodniono i wo&óM
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ria&zyćh przeciwników, oparte są na kru­
chych podstawach, mówią one o wszystikiem i o 
mezem. Przyczyną .tego- jeefc to, że my ni o czę­
ściowo, ale w całości godzimy we wszystkie sta­
nowe, p a ^ ę  i - że zwycięstwo naszego programy 
równa- się prawie zniesieniu i zagładzie Masowych 
stronnictw. Nasz program mówi otwarcie, jasno, 
zrozumiale, że ma być „jedność narodowa bez 
różnicy dzielnie i stanów, pódporządkmeanie k r  
'teresów klasowych powszechnemu narodu41. To 
jest przyczyną, najważniejszą tego, że dziś 
Wszyscy ci,, co chcą na waśniach stanowych do­
robić się majątlc-u, zaszczytów, wypowiadają nam 
.walkę. My jednak idziemy naprzód, z. ideą, której 
przyświeca wcześniejsza lub późniejsza pewność 
zwycięstwa.

Hasłem na-szęm nie demagogia, rozdawanie 
cudzej własności,. usposabianie wrogie, jednych 
przeciw drugim, ale hasłem naszean jest, to świę­
te „Synaczkowie mili, kochajcie się wzajemnie66.
I sanów zapytać muszę, kto nam najzaciętszą wal­
k ę  wydaje? Żydzi i ci co z żydami mają. coś 
.wspólnego. Żydzi wiedzą o tern doskonale, że tam 
gdzie istnieje jedność w narodzie, to dla roz.br 
■jaczy tego narodu niema miejsca., i tam nie można 
,marzyć żydom o tern, by ująć ster władzy w swo­
je ręce, a  jeżeli nie ująć, to chociaż mieć decyl- 
dujące wpływy ną osoby stojące u steru. Gdy­
byśmy/ tak chcieli dochodzić po nitce do kłębka,* 
to dOfSzłibyśmy do tego, że za każdym naszym 
7'rzeciwnikieiTi zobaczylibyśmy, jeżeli nie całego 
łyda, to choć cień .żydowskiego chałatu. Żydowr' 
stw!o wałczyć z nami musi, bo wie doskonale, 
że rząd czysto, narodowy w Polsce będzie mógł 
isiosić tylko dobrych obywateli państwa, a  ijr  
h i  takimi nie są.

Lecz przyjrzyj my .się bliżej naszemu program 
su o wi i innym. Do na j ważniejszych spra w, na . 
których ^opierają. się, różne stanowe - stronnictwa,. 
musimy., zaliczyć; reformę rolną i reformy robotnic 
<xze. II stronnictw ludowych reformą rolna, jest 
prawie całą treścią, programu. Tymczasem, mór 
wiąc z ręką na sercu to jesteśmy pierwszem stron­
nictwem w „Polsce, które naprawdę szczerze l 
otwarcie kwestgę* reform rolnych i włościańskich, 
postawiło. Wystarczy, że -wspomnę • liczne •wnio­
ski, publikacje naszych posłów,, a. szczególnie 

• .prof. Grabskiego, już m  rządów zaborczych, a  i 
w: Odrodzonej Polsce zaraz tę spnrwę jasno po­
stawiliśmy. Niestety, nasz program w* sprawie re­
formy rolnej w obecnem. Sejmie upadł, a  prfze- 
szedł program partyjny — stanowy ludowcowy, 
Bkutki tegoż widzimy już teraz. Lecz życzeniem 
partyj lewicowych stało się zadość. Najdziwniej­
sze jednak stanowisko w sprawne reformy rolnej 
ayujęli socjaliści. Przed wyborami szastali na pra­
wo i na lewo majątkami* 1 lasami, starali się prze- 
licytować ludowców. Gdy zebrał się Sejm, . fo 
poseł Barii cki, socjalista, postawił wniosek, aby 
tó o w o te  byib gospodarzowi mieć więcej ziemi

.w Polsce, Jak: 1$ mórgow. Wniosek, tozumle się, 
upadł. Lecz obłuda ich, naprawdę przechodzi 
granice nawet podłości. Na wiecach obiecywali 
ludowi ziemię pańską i, wyzyskując' nienświado- 
mienią polityczne, taili przed tym ludem, że chcą 
ziemię wmystkim odebrać i upaństwowić. Fierwr 
sży punkt programu socjalistycznego mówi „przej­
ście środków wytwarzania... ziemi... na własność 
społeczną66. Tej społeczności napewno żaden je* 
dinomorgowy chłop nie pragnie. Ostatnio jednak; 
socjaliści przestali gardłować o reformie rolnej 
ze względu na to, że służba folwarczna zostaje 
przez parcelowanie, większych majątków bez za­
jęcia. Zdziwiony jednak tom, bo w czasie ag itacji: 
przedwyborczej w Żywieckim, słyszałem, jak ay< 
talerzy socjalistyczni okłamywali lud i obiec,y< , 
wali im po 30 morgów pola, a  teraz nagle ucichli 
i  o reformie rolnej, prawie że całkiem zapomnieli*, 
rozmawiając z jednym ze znajomych mi i prawdę' 
powiedziawszy uczciwyc-h socjalistów — działa­
czy, zagadnąłem go, dlaczego wy socjaliści prze- 
staliście garbow ać o reformie rolnej? Ciekawą 
d a ł . mi odpowiedź: „ „Popierać jej nie popieramy 
obecnie, bo laipowanie ziemi przez włościan, od* 
dala możliwość piy^eprowadzenia rewolucji, bo 
każdy chłop, który kupa lub powiększy swoje 

I gospodarstwo, stanie się naszym wrogiem, a myj 
prędzej damy ra.d.ę jednemu obszarnikowi, jaki 
setkom chłopów66. Odpowiedź dal mi*jasną i dor . 
sądną. Z odpowiedzi tej wynika, że socjalizm 
godzi wr interesy włościańskie. Drugi zarzut sta­
wiany nam to ten, „że pobieżnię traktujemy spr;v , 

.—wy robotnicze46. I znów musimy zastanó-wić się . 
nad: tern, czy tak jest w rzeczywistości. Kto je* 
dna-k dobrze przestudiował sobie nasz program 
i zastanowił się nad XV punktem naszego pro­
gramu, omawiającym sprawy robotnicze, to sta* 
iiowc&o musi zarzutom zaprzeczyć i naodwrót 

powiedzieć, że nie pobieżnie, ale wyczerpująco, 
jak im sfcrojnimcfcwo nie stanowe te sprawy tra k ­
tujemy. Przeczytajmy sobie wyjątek z programu* 
który mówi, że „konięc-znem jest... by ogół ro­
botniczy zapewniony miał spra-wiedliWy udział 
w wytwarzany ich przy jego pracy bogaefomch*6.
I pytam wtszystkiin robotników, czy talde załak 
twienie kwestii robotniczej, nie uleczyłoby ober 

„ cnych zatargów, jakie dziś istnieć pomiędzy ora- 
cewnikami a; pracodawcami. Czy upaństw owieni 
fabryk, przyniesie robotnikom większe korzyści?? 
Na to niech sobie robotnik polski sam da odpo­
wiedź. I znów poznaliśmy drugą mzwczynę zwąk 
orania nas przez stronnictwa robotnicze, które 
w prowadzeniu naszych haseł w czyn widzą kres 
swojego istnienia. Itobotnik byłby izadowolony, 
a  tego nie pragną czerwonożydy, bo im zależy 
na ton , by robotnik ze swojego losu nie był za­
dowolony, Robotnik niezadodolony to najlepszy 
materjał do zaburzeń, rewolucji, bratniego rozle­
wu krwi. A! to jefet warunek do osiągnięcia panot 
wwmi nad Ś w ;h tm . Ęmm  Te ataki, tai



wSciekła Mi-n:a  beKsilnoM, wyrWcana na nas, m  
wszystkich stron, to dowód, że nas się boją., że 
jesteśmy niebezpieczneani dla tych, n których na. 
pierwszem miejscu jest wszystko prócz dobra 
Ojczyzny i ukochania całego narodu. Na złorze­
czenia, wściekłość naszych przeciwników -odpo­
wiadajmy Kochani Bracia zdwojeniem pracy dla 
zwycięstwa naszych idei.

Wasz Edward Zajączek.

Czerwona armia.
Bardzo ciekawe są szczegóły o stanie i skłar 

(Me czerwonej armji, o  której dość sprzecznie 
krążyły i krążą ciągle wieści. Z artykułów, któ­
re w tey sprawie umieszczały ostatnio pisma fran­
cuskie, podajemy nieco szczegółów, odpowiadają­
cych, zdaje się, rzeczywistości.

Trzeba przcdewszystMern mieć to na wzglęr 
'dzie, że dzisiejsza airmja bolszewicka różni się 
smacznie od tej, jaka myiły sowiety na początku 
ręwolucyi. Zasługa w tem Tiwkiego. W roku 1918 
po traktacie w Brześciu' Litewskim, kiedy to żoł­
nierz rosyjski puszczał front i szedł, gdzie chciał 
% bronią w ręku, Trocki zabrał się do roboty 
i stworzył ze zbiegów, przeważnie wszelakich mę­
tów miejskich, pierwszy zawiązek armji. Ofice­
rów był brak wielki, kto nie został zamordowany 
szukał gdzie mógł schronienia, by nie służyć no­
wemu rządowi. Trocki odwołał się do dawnych 
oficerów carskich, oświadczając jednocześnie, że 
k to  będzie uciekał za granicę, tego rodzina zo­
stanie rozstrzelana. Groźba poskutkowała i wie­
lu dawnych oficerów poszło na. służbę sowietów. 
Żelazna dyscyplina, teror i propaganda na rzecz 
nowego ustroju, wprowadziły powoli ład -W ró­
żu olitą masę.

Dzisiaj armia sowiecka powstaje na drodze 
mobilizacji i tylko odznakami zewnętrznemi ró­
żni się od dawnej carskiej. Pod sztandarami jej 
smajdują się obecnie roczniki z 1899, 1900 i 1901 
roku. Stanowi to 1,300.000 żołnierzy. Poza tein, 
bolszewicy rek nitują od paru miesięcy coś w ro­
dzaju milicji, która będzie siłą wyborową o „prze­
inaczeniu specjalnem“, jak się mówi, mającą na 
względzie utrzymanie" ustroju sowieckiego. Ann ja 
ta, wynosząca około pół miljona, jest dobrze zao­
patrzona. i posiada wyborowe kadry. W roku ubie­
głym Trocki dokonał wewnętrznej reorganizacji 
armji czerwonej. W chwili obecnej składa się ona 
i  31 dywizji piechoty i 21 dywizji kawalorji. Dy­
wizja infanterji liczy około 20 tys. ludzi; kawa­
leryjska około 12 tysięcy. Wszystkie te wojska 
mają dobrych oficerów, wśród nich wielu z ar- 
niji carskiej, o których autor artykułu umieszczo­
nego w „Journartr4 Paweł Erice,,powiada, że tak 
służą sumiennie, jakby zapomnieli komu służą...

Jednakże chociaż zajmują oni ważne stanowi­
ska w sztabie głójwpyiti, żadnemu z nich nie po­

wierzono Jeszcze naczelnego dowództwa poszcze­
gólnych armji. Są one zarezerwowane dla „nie­
skazitelny ch“, którzy złożyli na to dowody. Tali 
np. dawny oficer carski, Kamieniew, jest wodzem: 
naczelnym czerwonej armji, a Lębediew szefem 
sztabu głównego. Co do gen. Brusiłowa, to  ten 
ma być tylko dicradeą technioznym: przy komik 
aajrjacie wojny,

& innych, dowódizców sowiedkiefi, Frmidr©< 
dowodzący na Ukrainie i Krymie, służył niegdyś 
w hiitendenturze. Tupaczewski, dowódca frontu 

: zachodniego, jest dawnym kapitanem, który stal 
się bolszewikiem, podczas swej niewoli w Niem­
czech;. Jegorew, dowódca armji kaukaskiej był 
pułkownikiem carskim, lecz już wówczas należał 
do paatji socjał-rewolucj onMów, Budienny, do­
wódca kawał erji, był tylko wachmistrzom, w 
chwili wybuchu rewolucji; Muratów, komendant 
placu w Moskwie — był agronomem.

Są również i w armji sowieckiej oficerowie 
niemieccy. Widzi się ich wszędzie — jak utrzy­
muje p. Erice-, liczby ich jednak nie' udało się do­
tychczas ustalić. Personal techniczny w  fabry­
kach broni i aińtmicgi, składa się przeważni© 
z Niemców.

Fabryki broni w Tulę i Rżowsku mogą fabry­
kować 20 tysięcy karabinów i do 30 miljonów 
nabojów miesięcznile. Zakłady Patiłowskie zro­
biły w roku 1921 z górą sto dział w zakładach" 
Singera w Moskwie, Briańsku, w Obuchowi© rop 
bią pociski armatnie.

W końcu kwietnia b. r, czerwona armjja p o  
siadała 1,500.000 karabinów, 2000 diział, poło­
wy eh, od 500 do 600 dział ciężkich, około 10.000 
karabinów maszynowych. Na każdy karabin, czy 
też działo w p adało  po 500 ładunków.

Tego rodzaju zaopatrzenie armji sowieckiej 
dokonało się przy współudziale Niemiec.

Uzbrojenie jednak jest dość umzmaicone; jest 
tu materja-ł francuski, angielski, anieaykański i 
niemiecki. Zasiłek niemiecki nie jest jeszcze zbyt 
pokaźny, z wwiątkiem aeroplanów, które od nie­
jakiego czasu przybywają regularnie z Berlina.

Ci, co z bliska obserwowali armję sowiecką, 
są zdania, że w całości swojej nie jest ona bol­
szewicką, każda wszakże jej jednostka posiada 
dostateczną ilość komunistów dla popchnięcia 
całej masy naprzód.

Groźne cyfry.
Organ sjonistów krakowskich „Nowy Dzien­

nik zamieszcza artykuł p. t. „Kilka ciekawych 
cyfr (cLp powojenej statystyki żydów)46, którego 
autor, przywódca sjoński dr. Michał liingel, opie­
ra się na nowych wydaniach podręczników sta­
tystycznych, a w szczególności na wydanym uar’
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kładem k a r t ogra fi c z<ncgo zakłada Freylag i Berd 
atlasie e tat y śty c&n o -geograficznym wedle stanu 
z roku 1921.

Wedle tej statystyki w Europie Żyje obecnie 
10J00OJ00 żydśw — (czyli 2.3. proc. Ogółu lii- I 
diiośói). "W Rosji, która przed wojną, posiadała 
większość -żydów bo około 6 i pół miljonów, naj­
większe zaszły zmiany. Obecnie we właściwej j 
Rosji t, j. bez Ukrainy i mych nowopowstałych 
państw kresowych, pozostało- ich ledwo 400.000.

Największą ilość żydów w Europie posiada 
obecnie Polska, a fo 3,300,000, czyli 11 procent 
całej ludności

Potem następuje Ukraina, gdzie jest 2,300.090.
W Rumiinjl z powodu ameksji Bessarabjł, Bu­

kowiny i Siedmiogrodu ilość żydów z 250.000 — 
przed wojną wzrosła na 800.000.

Białoruś, którą, sowiety i pokój rysiki uznały 
formalnie jako odrębną republikę — liczy 750 
tysięcy żydów.

Litwa kowieńska liczy 300.000, a ci, mimo 
małej liczby stanowią około 10 procent ogółu 
ludności.

Okrojona obecnie Austria liczy 350.000 ży­
dów, z tego Wiedeń 300,000, czyli 16,3 procent 
ogólnej liczby mieszkańców Wiednia.

Tak tedy Wiedeń po Warszawie ma. dziś 
najliczniejszą gminę żydowską.

Po Wiedniu przychodzi Budapeszt, który ma
212.000 żydów, stanowiących jednak niemniej 
jak 23 procent, mie-szkańców. Reszta obecnych 
Węgier liczy około 250.000 żydów, czyli razom 
jest ich w Magjąrji 450.000.

Czechosłowacja liczy tylko 360.000 żydów.
Z mocarstw wielkiej En ten ty  Wielka Bry­

tan ja liczy (w Europie) 280.000 żydów — Fran­
cja zaś 130.000, a Włochy tylko 40.000.

Z bałkańskich państw Uczy Grecja 750.000 
żydów, ale z tego w Salomee samej żyje 60.000. 
Stanowią -zaś żydzi w Salonikach nie mniej jak 
38 procent ogółu ludności.

Jugosławia ma 60.000 żydów, zaś Turcja 
europejska tylko 50.000, a  Bułgaria tyle co 
Włochy, t. j. 40.000.

Interesującym jest, Se po raz pierwszy od wy­
pędzenia z Hiszpanii (w 1492 roku) wykazuje 
statystyka żydów w Hiszpanii i i Portugalii, b to
1.000 żydów w Hiszpanii, a  600 w Portugalii.

Szwecja, Dam ja; Bolgja. mają 4000 żydów,, j
Szwajcarja ma 21.000, Norwegia i Luksemburg 
no 1.000 żydów.

Ilość żydów w Azji wynosi 780.000, z tego
80.000 w Palestynie.

Po Polsce i Ukrainie największe centrum 
żydowskie stanowią obecnie Stany Zjednoczone 
wykazujące 1,600.000 żydów.
E&mieszkała również przez semitów Abisyufa.
Egipt wykazuje ich 40.000. Południowa Afryka; 
ffgipit wykazuje ich. 40.000. ?phid,moiwa ?Afryfcą

liczy tylko 15.000 żydów. Maroko wykasuje 100 
tysięcy, A Igor Ja 33.090, a  Tunis 60.000 żydów.

Cała Australja ma tylko 20.000 żydów.
Naród żydowski dochodzący do 14 miljonów; 

s t a w i  0,8 proc, ludności całej kuli ziemskiej.
Artykuł swój poprzedza dr. Ring©! następu­

jącym wstępem:
Wojna, światowa pokryła wszystkie konty­

nenty potopem krwi i ognia-, chmurami gazów 
trujących zniszczenia. Powoli wyłaniać się zuezy 
na nowe oblicze świata, nowe państwa., ^ nowo 
ugrupowania. Wielkie mocarstwa rozprysły się, 
a las nowych tworów państwowych pokrywa 
kartę geograficzną. Nas interesuje w pierwszym 
rzędzie, jak został pokrajany i podbielony sku­
tkiem nowych granic organizm narodu żydow­
skiego, A w związku z tom, jak się przedstawia, 
w przybliżeniu przynajmniej — obecna siła nasiza 
liczebna.44.

Nas,. Polaków, również bardzo musi intereso­
wać, jak został ..pokrajany i podzielony organizm 
narodu żydowskiego14 i jak przedstawia się na 
naszych ziemiach obecna fila  liczebna żydostwa, 
która właśnie tą  siłą liczebną uzasadnia swojo 
pretensje, mające stanowić podstawę daleko idą­
cych planów politycznych, w których ziemie pol­
skie odgrywają pierwszorzędną, rolę.

Dla nas cyfry te są nie tylko ciekawe, ale 
I groźne I powinny stanowić poważne ostrzeżenia 
dla czynników rządzących, które z doskonałą 
obojętnością patrzą na nieustanny zalew Polski 
przez napływające ze wszystkich stron I pod 
wszelkiemi pozorami M e żydosiwa, przed które* 
mi bronią się nie tylko nasi najbliżsi sąsied&j, 
ale i Stany Zjednoczone, przed któremi specjalna 
ustawą Anglja chroni — „narodową siedzibę &y* 
dowską** — Palestynę.

Przeciw parcelacji.
Otrzymaliśmy następujące pismo, które skie< 

rowaliśmy równocześnie do odpowiednich orgat 
nów:

Podpisani mieszkańcy wymienionych gmin; 
Dębna, Jastwie,, Porąbią, Urzewtsfci, Łysygóry, 
Sufczytia, Woli Dębieńsld:

Wnoszą protest przeciw przymusowemu ■wy 
właszczaniu ziemi w posiadłości Dra Jana Ja« 
st-rzębsldeitro w Dębnie przez Główny Urząd ziem-:' 
siu w Krakowie z powodów: I U
— 1) że ta. parcel acia dla. ludu' biednego iwie 

przynosi żadnego dobra, lecz stokroć większą; 
biedę, jaka jest, bo wszystka uboższa ludność 
dzierżawi po morgu lub dwa morgi gruntu i to 
po przysitępinoj cenie;

2) że przez parcelacje obszaru dworskiego; 
ludność wymienionych gmin pozbawiona zostaje 
sm ią, kónięziu, i różnych traw', której stapowiły

i



g] ościami Dra Jana JastrzębsMągo został w cah 
'łości w jego posiadaniu dziedzicz,nem.

Następuje 38 podpisów najpowabniejszych 
óbyw&teli włościan' wymienionycłi wsi.

Ile sp e sz ą  nasze długi zagranicą.
Ogólna suma długów Polski w dniu 31 gru­

dnia 1921, wynosiła 283,379.610 dolarów, t. j. 
1,133,518,440.000 marek polskich, licząc po 4.000 
marek za dolar (jeden tryljon, 133 bil jonów, 518 
niljonów, 440 tysięcy!). Z tej siumy blisko dwie 
trzecie części, czyli 184,457.965 dolarów stano­
wią * zobowiązania Polski względem Stanów Zje­
dnoczonych.

Po Stanach Zjednoczonych największym wie­
rzycielem Polski jest Francja, którą] Polska jest 
win-na piątą część swoich zagranicznych długów.

Innymi wierzycielami Polski są: Anglja, Wło­
chy, Holandja, Norweg ja, Danja, Szwecja i 
Szwajcar ja. Podział tv€h długów przedstawia się 
w dolarach następująco:

Stany Zjednoczone 184,457.965 — Francja 
(783.858.404' franków) 63,123.488 — Anglja 
(4,374.849 f. szt.) 18,409.802 — Wiochy (w lirach 
i frankach). 7,886.222 — Holandja (18,218,686.20 
flor.) 6,724.517 —  Norwegja (16,497.417.47 kor.) 
2,677.836 — Dania* (358,849.81 koron) 71.662 — 
Szwecja (17.080 koron) 43.737 — Szwajcarja 
(73.600 fr. 14,381.

Przy takim stanie finansowym państwa 
oba-liło sio ministra Michalskiego, który wszedł na 
'drogę polityki oszczędnościowej. Nie zapominaj­
my, że długi te muszą być do jednego feniga 
spłacone.

O co poszło?
Szanowni Czytelnicy! Czytacie rozmaite ga­

zety, aby się dowiedzieć, co, jak i dlaczego W Pol­
sce i świecie się dzieje, a  jak się dziać powinno. 
Czytaliście zapewne także dość dużo%  ostatnim 
trzech tygodniowym bezrząclzie w Polsce. I czy 
kto z was mógłby mi dziś powiedzieć, dlaczego 
właśnie obalono rząd Ponikowskiego i dlaczego 
tak  długo nie utworzono innego? Bo ja, choć czy­
tam może więcej gazet od niejednego z was, do 
dzisiaj tego nie więią. Nie wiem zaś dlatego, że

u nas' W Polsce tale mało jest tyków, SńÓhvSą*! 
cycih szczerze i Otiwiarc-ie to, co myślą, czego chcą 
i do czego zmieuzają, a  talk" wieki łgarzy i kręta-1 
ozów, uważających, że m  to Pan Bóg dal M m m l 
mowę, aby mogli prawdę ukrywać i we wisaystk 
kiom, a zwłaszcza w polityce wzajemnie się osbem* 
kiwać, wodzić za nosy i wyprowadzać w pole, gaj' 
dla ludzi uczciwie myślących, wyznać się w, 
mateczniku fałszu i .podstępu nie sposób. "bp 

Gdzieindziej, gdzie polityki nie uważają7 tią 
iszftukę teym ania  się władzy, lecz za służbę Ojk 
czyźnie i nie za sztukę umiejętnego okłamywania 
narodu, lecz za szicizeire i otwarte służerad tem 
i za jasne wskazywanie mu dróg postępowania^ 
zawsze jest wiadomem, dlaczego jeden rząd upt-1 
da i Wskutek tego łatwe jest znalezienie następcy^ 
Niema tann tale długich porodów rządów, jąti: 
u nas. k:. /

Gdzieindziej dzieje się zwykle talk'. Np. n i E j 
stro-wie czyli rząd chcą imieniem państwa wejść, 
w ściślejszy sojusz z jednym sąsiadem, a więkH 
sześć Sejmu wołałaby takie przymierze zawrzeć 
z innym. Ministrowie swoją myśl uważają za kok 
rzystną dla państwa, a  zamiary Sejmu za Bzjbedłfi 
we; Sejm zaś przeciwnie. Jedni i drudzy myślą 
tylko o tern, cotoy ich zdaniem było dla państwa 
pożyteczne, a  co szkodliwe i otwarcie to mówią.1 
Ponieważ zaś Sejm jest władzą wyższą od min!-’ 
skro w, więc ministrowie, nie chcąc wbrew* swemu 
przekonaniu postąpić tak, jak cłice Sejm, ustępu-■ 
ją.. Ale następcę łatwo znaleść wśród tej -części 
Sejmu, która poprzedni rząd obaliła, bo wiadomo,1 
o co poszło i kto za -czem był. Z chwilą nastania 
no wego rządu już każdy wie, do czego nowy rząd 
będzie dążył. : __

U nas bywa inaózej. Jeśli rząd Ponikowskiego;, 
podał się do dymisji i p. Naczelnik paiistwta dy­
misji mu udzielił, to powinno się było wiedzieć, 
jaka różnica w poglądach politycznych -wystąpiła 
między rządem p. Ponikowskiego a Sejmem!, 
a  choćby tylko między rządem a p. Naczelnikiem/ 
Gdyby np. jeden z nich powiedział otwarcie, że 
dla dobra i bezpieczeństwa Polski trzeba wejść 
w porozumienie z Niemcami przeciw Rosji, drugi, 
że z Rosją przeciw Niemcom, albo jeden, że trze­
ba  trzymać z Francją, drugi, że z Niemcami; albo 
gdyby jeden z nich powiedział, że wojna z Rosją 
grozi Polsce nieodwołalnie i że lepicjby było ją 
teraz stoczyć, póki'Rosja słaba, niż później, a  dru­
gi, żo absolutnie do wojny dopuścić teraz me po-. 
Winno się — gdyby to powiedzieli otwarcie, wie-, 
dnielibyśmy, o co poszło. Niestety, u  nas Nacsd.-j 
nile państwa powiada, że różnic między nim a rząś 
dem p. Ponikowskiego nie było, Sejm powiada, 
■że między nim a rządem p. Ponikowskiego także 
różnic niema, a  jednak rząd p. Ponikowskiego, 
musi ustąpić. Gdy Naczelnik próbował •tłuma­
czyć, że za mała część Sejmu popiera Ponikow­
skiego, Sejm natychmiast stwierdził, że owszem 
stoi aai nim! znaczna wlęksźość. Mimo to p. Na?*, 
ezelnik p. EctótoowsMega doi rad ó w  nie y ród ł.



Na upór nieina lekarstwa. Alą że nie by ło ja sńein, 
dlaczego jeden rząd upada, więc też nie wiedzia­
no, czego od nowego żądać i kogo do rządów 
dopuścić. Zgodzono się wreszcie i tx> ogromną 
większością na Przan o wskiego, Niestety Witos 
jak pierwszy na niego głosował, tak też i pierw­
szy go z p. Naczelnikiem utrącił. Jak, o co, dla­
czego? Kto to wie?! — Więc Sejm wkońciu po­
wiedział: „Tego nie chcesz, ten ci nie do smaku. 
Powiedz sam, kogo chcesz!66 — Wskazał Śliwiń­
skiego. Oczywiście Sejm byłby i m  rotk tak niepo- 
kaźnej figury nie znalazł, "bo" za wiele mamy 
w Polsce postaci bez porównania wybitniejszych. 
Toteż znalazł on w Sejmie poparcie bez porówna^- 
nia mniejsze od p. Przanowskiegm - bo tylko; 226 
głosów przeciw 186,-a jeszcze i w tych 226 gło­
sach liczone są głosy wszystkich żydów i Niem­
ców; gdy p. Przamowski miał za sobą prawie 800 
głosów (299) 1 tc samych polskich. Ten p. Śliwiń­
ski będzie rządził. 1- bądźcie z tego wszystkiego 
mądrym! Czego taki sojusz Naczelnika państwa, 
ze spółką, złoż-ppą z Piastowców, Stiałpińcizyków, 
socjalistów, wszystkich żydów7, wszystkich Niem­
ców i konserwatystów’ (t .j. obszarników i boga­
tych żydowskich przemysłowców), może na. poży­
tek państwa polskiego zgodnie chcieć?

Czy więc możecie mi odpowiedzieć, o co po­
szło? — W mateczniku podstępów, fałszu, obłu­
dy — prawda utonęła. Domyślać się jej tylko 
można: że Józef Piłsudski, oparty 'o  sipóMcę kon­
serwatystów, piastowców, sfcapińczyków, komuni­
stów, okoniowców, żydów i Niemców7, chce zo­
stać dyktatorem — sa-modzierżcą, a  spółka, opar­
ta. o Józefa Piłsudskiego^ chce przesz w&ręowaw- 
szy wybory, żerować potem przez 5 "lat na- ciele 
Rzeczypospolitej Polskiej i jej ziemi, nafcie, la­
sach, o ile-by jej do grobu wcześniej nie wtrąciła. 
Poszło o wybdry.

Więc i nam o te wybory mml chodzić i mu-’ 
simy dokazać teg o ,. aby -otwarci, szczerzy, pra­
wdomówni i uczciwi lu(Me i rzetelni Polacy uzy­
skali w.nowym Sejmie stanowczą większość nad 
ową spółką, polskich oczajduszów. żvdów i Niem­
ców. Musimy doprowadzić przez najbliższe wybo­
ry do tego, • by w Polsce mogli objąć rządy 
Dmowscy,  ̂Paderewscy, Trąmpczyńscy, Grabscy, 
Korfantowie, a nie Bardle, Kiemiki, Etyle, Rata­
je, Gagatki, Stapińscy, Dąbale, Okonie, Szmigle, 
Girzędzielscy. Dąbrowscy, Diamandy, Perle, Lie- 
benrnmny, Thony, Grynhaumy, Śpickennanny, 
Dąltscy i Witosy. a •

Nam musi chodzić o zwycięstwo rozumu, pra­
wdy i iiczelwpśęl tó  inaczej zginiemy wraz % pań­
stwem, Józef Raczy,

Walka tzw. „wstecznictwa" 
z „lajdaetw@ mił.

Zacznę • od' słów piastowskiego posła z ziemi 
rzeszowskiej, p. A. Pluty. Napisał on w „Piaście64- 
tak: „Ale poco w tej spółce księże obs-zamiczej 
znalazła się część inteligencji, jak czcigodny 
profesor Głąbiński, Staniszkis, sędzia. Matakie* 
wieź i inni, to doprawdy w moim chłopskim łbie 
pomieścić się nie może. Przecież... oni sarni nar 
leżą, do tej klasy, co przymiera głodem; co ich 
łączy z bogaczami, tego nie rozumiem66.

; Następnie sprostuję nasamprzód chyba świa­
domą nieprawdę, -jakoby ź bogaczami i obszamb 
kami, o których p. Pluta nieco wyżej pisze wy* 
raźniej, łączyli - się pp. Głąbiński i Staniszkis, bo 
% niiini (Ł j. z konserwatystami) łączy się sikała 
właśnie p. Pluta i. jego piastowskie stanowisko.

A wreszcie spytam go, poco — jeśli jest 
uczciwym człowiekiem — znalazł się w spółce 
Gagatków, Dąbrowskich, Bardlów, Szmiglów, 
Brylów, Śtapińskich i zwalcza stronnictwo czci­
godnych Głąbińskich, Staniszkisów, Grabskich* 
Korfantych, śp. Skarbków itd.? Bo w mojej, tak­
że chłopskiej z rodu głowie, pomieścić się rów­
nież nie może, jak człowiek, o ile 'jes t uczciwy, 
może wschodzić w spółkę z czeiniegodnymi 
i wszędzie ją popierać, a zwalczać stronnictwo 
ludzi czcigodnych; jak uczciwy Polak może 
zwalczać obóz czysto polski, w którym niema 
ani jednego żyda, ani Niemca, a równocześnie 

• łączyć się i współdziałać ze wszystkimi żydami 
i Niemcami, jacy tylko w Sąjmie są; jak postę­
powy ludowiec może iść ręka w rękę z konser- 
Watvwnymi obszarnikami z K. P. K. i równocze­
śnie głosić, że toczy się zawzięty bój z konserwa­
tyzmem i wstecznictwem.

Otóż na. tern polega całe nieszczęsne niepo- 
j rozumienie, że bój toczy się nić tak, jak wy 
I głosicie, postępu z wsteeznieiwem, lecz uczciwo- 

śd , sprawiedliwości i praworządności z fajtiae- 
twem I bezprawiem — i polskości z żydostwem. 
Z. jednej strony stoi nie postęp, lecz łajdactwo, 
żydoetwo i jego pachołki, a z drugiej nie wstocz- 
nictwo, lec:: uczciwość, polskość i rozum. To m  
dziś w Polsce dwa, woiujące obozy.

Wylicz mi, p. pośle Pluto, czcigodnych ludzi 
ze, swojego obozu- Z naszego obozu wymieniłeś 
ostatnim razem dwóch: profesorów Głąbińskiego

!'J i Btniisizildsa;. Piast zaliczył niedawno do nich na­
szego śp. posła hrabiego Skarbka! ~~- prawda, 
że dopiero i>o śmierci., bo za życia właśnie pia$-



M it i$*ii, p is  § M n mmii!
Wskaiówki zdrowotnetowcy szarpali jego cześć • bezwstydnie, za co też 

w sądzie. inam&łlmwsltim dostała się im nadana* 
O Głąbińskim już i dawniej pisał Piast, jako o 
człowieku ...bardzo po rządnym*ł (i dlatego pewnie 
nie dopuścili go Piastowey do rządów!?!); — 
o Grabskim Stanisławie Piast pisał, że jest 
uczciwie pracującym, i przyznał, że go „zupełnie 
niewinnie zaatakował*4. Z pełnem. uznaniem pisał 
piastowski Bojko w Piaście o Dmowskim, Trąrnp- 
ezyńskiim, LutosŁawskim, arcybiskupie Teodoro- 
wiozu. Lecz piastowcy ich właśnie zwalczają, a 
łączą się z . osławionymi Stapińskim, Dąbrowskim, 
MOraczewskimi, % tym właśnie socjalistą Mora- 
czewskim, który według Piasta miał kazać z re­
wolwerami w ręku wybierać się po zboże do 
chłopów. , . ' „

' A potem dziwi się Bójko i żałuje, że Dmowski 
nie bierze większego udziału w pracach Sejmu. 
Dmowski umiał prowadzić polityczne układy 
w Izmdynie z Balfouręan, w Paryżu % Pichonem, 
Fochom, Poincarem, Clemenseaem, z Belgami 
3 Amerykanami, umiał toczyć rokowania w sto- 
Mcy Japonji; ale z waszymi, po. piast owcy, Dąb’ 
skimi, Ratajami, Kiemikami i Witosami, a  nawet 
z wasizean jeszcze wyższem bożyszczem — doga- 
dać się nie umie. bo gadać z krąbnemi niemo­
wlętami — to sztuka nad sztuki — i po Mku 
próbach dał jej spokój.

Tak, panie Pluta! Polska dzieli się na dwa 
obozy, z  których jeden twoi przyjaciele lubią na­
zywać obozem wsteczników, a drugi — postępo­
wym, a z których jeden ty nazywasz księżo- 
óbszamiezym, a drugi obozem ludzi ubogich; bo 
właśnie w tym obozie f ^ i c h  ludzi ubogich znaj­
dujemy staie bogatych przemysłowców, żydów, 
Kolicheró w, Diamandów, Loe wen Steinów ,̂ boga­
tych obszarników i przemysłowców hrabiów7 Bar 
worowskich, Dawidowiczów, Steinhausów, Sta- 
pińskich, Łąckich, hrabiów Bejów, Długosz ów, 
hrabiów Lasockich, Klemensiewiczów i t. d.

Polska dzieli się na dwa obozy: z jednej 
strony Polaków rozumnych, uczciwych, prawo­
rządnych i czcigodnych, a z drugiej głupców, 
krętaczy, dorobkiewiczów, mataczy, łajdaków, 
Niemców żydów i żydowskich wojtków i popy- 
chadek

I między terni dwoma obozami lyd polski ma
najbliższym czasie wybierać.
Dla uczciwych Polaków wybór nie trudny.
Gdzie ty  staniesz, p. pośle Pluto?

Józef Rączy,

w celu uniknięcia zachorowania na cholerę.
1. Zachować umiarkowanie w jedzeniu i pk 

diu, lecz zrana nie wychodzić z domu nacszczo.
2. Pokarmy spożywać tylko świeżo przygód 

tołwane i trzymać je w czystości' i  pod przykryj 
ciem.

3. Wodę i mleko pić świeżo praegotoWanS^
4. Nie używać napoi z alkoholem.
5. Nie jadać owoców surowych.
6. Przed każdem jedzeniem myć ręce myj* 

dłem.
7. Przestrzegać czułości - ciała, odzieży mie^ 

szkań, ustępów, kuchni, naczyń kuchennych i t. <L
-8. Tępić. muchy, ponieważ . oną roznoszą mr 

rażę.
• 9. Przy eieipiemach żołądkowych zwracać sięf 

o pomoc- lekarską.
10. Zaszczepić dwukrotnie szczepionkę prze- 

ciwehołeryezną, która jest jedynym pewnym 
środkiem zapobiegawczym.

Bzy kpicie? czy i  drogą pytacie?
Powszechnie znaną w Polsce jest skandaliczna 

sprawa odbudowy zniszczonych gospodarstw. Mie­
liśmy w tym kierunku mnóstwo rozpraw sejmo­
wych i rozporządzeń piastowo-witosowych.

Wiemy o tom, że po dziś dzień utrzymywać 
musimy wiele nieczynnych Ekspozytur odbudowy 
kraju, które z braku materiałów lub gotówki nic 
arobić nie mogą bo materiałami bud o wianem! za­
władnęły rozmaite spółki 'Witosowe. Chłopi zaś 
mogą się pocieszać ustawami, rozporządzeniami 
i wiecowe mi obietnicami agitatorów Witosowyoh, 
tak  w sprawie refomiy rolnej, jakoteż otrzyma­
niem materj-alów na odbudowę. Wynika z  tego, że 
dla chłopów pozostaną wiecowe gadania, a dla 
spółki Witosowo piastewej ziemia i materjał.

Widocznie mało im tego wszystkiego; trzeba 
jeszęze próbować chłopa ogłupiać, albo podrażnić 
lub też wykazać mu, że piastowy wojewoda kra­
kowski p. Gałecki dba (!) o odbudowę i stara, się 
aby włościanie nabyli matorjały^ na odbudowę po. 
ustanowionych cenach, chłopi jednak tylko po­
cieszyć się mogą -szumnie wysłanym do gmin 
województwa krakowskiego okólnikiem a drzewo 
jak dotąd będzie trafiało wszędzie, tylko nie d<| 

5 rąk zniszczonego wolna chłopa.



Oto przeczytajcie oiyglhalny o8pfs oSólnife 
(województwa, krakowskiego, rozesłanego także 
w powiecie tarnowskim, a wiec w fiśedtóMe p. Wi­
tosa,
Starostwo w Tarnowie. L. 23026.
Ceny drzewa budulcowego;

Tarnów, dnia 2 czerwca 1922.
Do wszystkich Z-włerzchneśca gminnych wr p o j e ­

cie tarn owsik im i Magistratu miasta Tamowa.
Tolecam podać cło publicznej wiadomości, że 

reskryptem z dnia, 15 maja 1922 L. 31237/5371/ex 
1922 ustanowiło Województwo na zasadzie § 1 
irozp. Min. robót publicznych z dnia 2 stycznia 
1922, Diz. u. B. p. Nr. 10 następujące ceny za 1 m8 
drzewa budulcowego na pniu zajętego w laisach’ 
prywatnych na - cele odbudowy w okręgu tutejsze­
go Województwa.

Ścisną  ̂  ̂ Świerk Jodła 
Klasa grubości wedle średnicy na miesiąc* mier-

StyCizeu
Luty
Marzec
Kwiecień
Mai

31--4 0  i wyż.

Cena w Mikp.
1620 2300 2610 3050
1620 2300 2610 3050
2160 2760 3190 3800
2700 3220 3770 4560
3060 3680 4350 5320

Uwaga.

ha pniu 
na pniu 
na pniu 
na pniu 
na pniiu

Przy obliczaniu wartości drzewa budulcowego 
;W lasach oddalonych od stacji kolejowej o 5 do 
10 kin. stosować należy ceny powyższe z 10 proc. 
zniżką, przy odległości 10—20 km. z 20 proc., 
pwy  odległości 20—30 km. z 30 proc. zniżlcą. , 

Interesowani mogą przeciwko ustanowionym 
cenom wmieść odwołanie do Ministerstwa robót 
publiczny eh w ciągu dni 14, licząc od dnia ogło­
szenia tego rozporządzenia w dzienniku urzędo­
wym Województwa.

Bad ca Namies tmc twia źnikiewicz.
Przyjrzyjmy się teraz bliżej temu rozporządze­

niu. Cena drzewa bard zo przystępna i niejednemu - 
chłopu potrzebującemu drzewa na odbudowę aź 
ślinka poleci na kupno materiału po tak przystę­
pnej cenie. Niejeden z radości powie, aby Bóg dał 
zdrowie naszym kochanym Witosoweom za ich 
.starania się o nas i z pewnością nie potrzebaby 
agitacji na rzecz piastowców, ani szumnych kon­
gresów W i losowych, wzywających na bój o pna-. 
iwa i ziemię. Lecz gdyby to, co się mówi, obie­
cuje, a  nawet w urzędowych okólnikach pisze, 
choć w części wykonane zostało, to z pewnością 
każdy chłop i inteligent stałby się raz na zawsze 
zdeklarowanym piastowccm.
, Jak  widzimy z przytoczonego powyżej okól­
nika, to Ministerstwo robót publicznych wydaje 
rozporządzenie swym podwładnym urzędom dnia 
2 stycznia 1922, ustanawiając ceny na miesiąc 
Styczeń* luty> marzec, kwiecień i maj.

WojewÓdzEwó EtiaEow^He dóz&yfa So shimio 
porządzenie do podwładnych mu Starostw dnia' 
15 maja 1922, a  więc po upływie 4 i pół miesiąca;

Zaś n. p. Starostwo tarnowskie rozsyła znowu 
te  samo rozporządzenie do rwlsizystikiidh Zwierzchno 
ści gminnych' dnia 2 czerwca *1922, które trafiło 
do jednej z gmin powiatu tarnowskiego dnia Iff 
czerwca 1922. Znakomiba musztarda po ©biedzie*

Chłopi z powiatu. tarnowskiego i Wojewódz* 
twa krakotwiskiego cieszcie się!! bo czyż nie n w  
cie powodu?. Frzetież za staraniem Witosa uzy* 
skaliśde ceny maksymalne na drzewo na miesią­
ce styczeń, luty^narzec, kwiedeó i maj I w tych* 
miesiącach tylko wolno wam było nabywać drze­
wo po ustanowionych i miłych dla was cenach- 
Cóż Idedy pech Wifmowy tak rządził, że okólnik' 
ten doszedł do waszej wiadomości, kiedy nie miał 
znaczenia. Czyż nie szkoda papieru, mairok i sil 
kancelaiiyjnych dla pisania 1 rorasyłania bezprzed­
miotowych okólników. Dlatego zapytujemy was, 
czy kpicie, esy o dragę pytacie?

Choroby zakaźne trzody chlewnej.
Główne,^ a  bardzo niebezpieczne choroby trze- 

- Sy chlewnej, a  zwłaszcza więcej szlachetnych ras, 
są trzy, a  mianowicie: I. Boży ca, albo czerwonka! 
(w mojej okolicy, parafja Więcłaiwice Luborzyca, 
zwą tę chorobę ,yzapałenie“). II. Pomór i III. Za­
razą płócna. Wszystkie te choroby od roku 1888. 
były brane za jedne i nie były wcale odróżniane 
jedna od drugiej. Po roku i 885 profesor Lóffler, 
odnalazł zarazek różycy i chorobę tę odróżnił od 
innych chrorób. Baikcyi tej choroby jest podobny 
do bardzie cieniutkiej laseczki i za pomocą pe­
wnych chemicznych środków (farb) barwi się na' 
kolor różowią ty. Bakterje różycy są bardzo trwałe 
na niską i wysoką temperaturę; w cieple 70° C.; 
ginie po 5 godzinach, na, słońcu i wtokiem powie­
trzu może trwać 12 dni, w Solonem mięsie znaj­
dywano żywe bakterje po 170 dniach, w sol one m 

| i s-aletrewtanem po 70 dniach', w  wędzionem na 
I lekkim ogniu po 3 tygodniach. Bakterje te znaj- 
| dują się w mięsie, krwi i wydzielinach. Zarazkiem 

różycy może zarazić się i człowiek, jeżeliby miał 
rankę na ciele, którąby się zarazek dostał do 
krwi.

Mięso po zupełnem ugotowaniu, dla ludzi jest 
nieszkodliwe, zachować jednak trzeba ostrożności-, 
aby za pomocą mięsa, oplóczyn ni roznieść tej 
choroby. N a chorobę tę odporniejsze są świnie 
nasze krajowe, więcej podlegają świnie ras zagra­
nicznych (w roku 1912 padły na różycę u mnie 
2 ^siztuM, świnie sąsiada porwały parę kawałków 
mięsa z poćwiartowanych, zjadły i nic im nhł 
było, były rasy polskiej, a mało chowane w chle­
wie, tylko zawsze chodziły po polu, często i w nać 
ey, drugiego sąsiada tylko przeszły przez moje, 
podwórze i zaraziły się),



Zaraza Ca panuje przeż cały noE, lecz nąisił- 
hie; występuje od maja- do -października; gdzie 
panowała ta  zaraza, tam trzem- tę miejscowość 
uważać za ognisko zarazy, w tej miejscowości za­
razki  ̂znajdują się w wodzie stojącej, błotach, 
pa s twi skacie gdzie chodziła chora trzoda , zaraza 
z:--znosi się także z biegiem rzek, ta, że gdy w gó­
rze wybuchnie róży ca, to i około rzeki, aż do 
Hjóclą ta zaraza panuje. Zaraza ta wynika często 
nie wind »mo z jakiej przyczyny, przechowuje się 
najczęściej w gruczołach podgardhanydi; takie 
i myszy mogą roznieść, tę zarazę, choroba roznie­
siona paez  myszy nazywa się septinja. Zaraza 
ta poraża, niekiedy tylko samą skórę, wtedy skóra 
obłaizi ze świni.

Odzie panowała róży ca, takie miejscowości 
należy stale szczepić i dezynfekować.

Zaraza najczęściej roznosi się przez jarmarki, 
na które przypędzają ludzie sztuki chore i te za­
rażają inne, albo zakupione zwierzę chore z innej 
okolicy staje się rozsad nikłem zarazy w zagro­
dzie nabywcy i w ten sposób zaraza jest zawle­
czona. Jeżeli w jakiej miejscowości panuje czer­
wonka,, to wójt ma pra-wo zakazać jamnarków, 
(jeżeli targi odbywają się w obrębie jego gminy, 
lub niedopuścić na targ świń z gmin zarażonych, 
[jako też i wójt miejscow ości zarażonych nie może 
wydawać paszportów na przewóz świń na targ 
do innej okolicy.

Zwierzę zaraża się przez przewód pokarmowy. 
Zarazek czerwonki, gdy się dostanie do organi­
zmu świń, rozwija się w ciągu 3—5 dni, lub też 
paru godzin.

Gdy zwierzę zachoruje, oznaki są następujące:' 
podnosi się temperatura (gorączka), zwierzę za­
kopuje się w ściółkę, z po-czątku bywa zatwardze­
nie, po 2 dniach rozwolnienie, niekiedy bywają 
(wymioty, na uszach, ryju i cieńszej skórze poja­
wiają się różowane plamy, które ciemnieją 
i przechodzą, w fioletowe, przy naciśnięciu palcem 
Ina plamę różowość na chwilę się rozchodzi. Cho­
roba ta  na zmarłem ciele znaków szczególniej­
szych po sobie nie zostawia, po którychby można 
powiedzieć, że to są jedyną oznaką różycy; po­
jawiają się nieznaczne przekrwienia żył na cien­
kich kiszkach, przekrwienie nerek, śledziona nie­
znacznie opuchnięta, oczy są przekrwione. Przy 
przebiegu bardzo ostrym tej choroby, plamy na 
zewnątrz, ani wewnątrz oznaki nie zdążą się wy­
tworzyć, gdyż zwierzę ginie w pa-rę do 24 go­
dzin po zarażeniu się. Taki ostry przebieg bez 
oznak właściwych różycy nazywa się białą ró- 
życą.

Ostry przebieg trafia się zwykło rzadko i na 
początku wybuchu zarazy, tu  ofiarą padają naj­
przód najsłabsze organizmy, później chorują sil­
niejsze już chronicznie, najpóźniej zarażone zwy­
kłe wyzdrowieją. Śmiertelność różycy wynosi od 
£75 do 90 piroc.

Na różycę zapadają 6-tygódniowe do 2 i pół 
fet* po tym czasie i pr^ed g .tygodniami ś lin ię  po-.

siadają, odporność ha różycę. Środków aptecznych 
na tę chorobę niema.

j 8 pomoc rolną dla repartjantśw.
Dnia 7 i 8 czerwc-a b. r. odbyło- się w War­

szawie zwołane przez Nadzwyczajny Komisariat' 
•dla spraw repatrjacji zebranie, na którcm wobec 
przeu-stawicioH instytucji państwowych i bardzo 
wielu erga,nizacyj społecznych, naiawyczajny .Ko­
misarz p. Władysław Grabski rozwinął szeroki 
program okazywania pomocy rolnej ludności na 
kresach.

Zaznaczyć należy, iż w akcji tej jmza szere­
giem instytucyj urzędowych, a  nawet i organk 
zacyj zagranicznych (Anglo-Amerykąński Kornł 
tet) w zięły‘już udział nasze zrzeszenia rolnej 
Wielkopolska, zwykle ujmując rzecz odrazu pra* 
Etycznie, podzieliła się na dwie rejencje, z któV 
rych każda obrała sobie po jednym powiecie kret 
soywm, jako swoje „dzieci chrzestne41.

Przystępując do tej akcji z najgorętszym oJU 
daniem się Centralne To w. Rolnicze niezależnie 
od zamierzeń, zapoczątkowanych już w łonie wła- 
sncjinstytucji i śród ąze roki ego ogółu swychi 
członków przez Rady Wojewódzkie Tow. Rob 
nicsse Okręgowe, uważa za swój obowiązek zwrot 
cić się z gorącym apelem d-o całego ogółu rol­
ników polskich o pośpieszenie z okazaniem tej 
pomocy ludności kresowej.

Wychodząc z założenia, że w okazaniu tejj 
pomocy nieszczęśliwym rcpalijantom, którzy 
przeasedłszy całą niesłychaną martyroilogję pien 
kła bolszewickiego i powrotu w strasznych wa*1 
runkach do kraju, po tym powrocie zastali i;-Wo( 
popleliska swoich siedzib i osiedli — literalnie; 
niebo i ziemię tylko, że w tej akcji samarytan* 
sklej niedopuszcza lnem jest, abv dzieliły nas jas 
ktokolwiek różnice stanowe, klasowe, społeczni 
lub polityczne, że świętym chrzęściinńrbim i 
ogólno ludzkim, obowiązkiem jest przyjść z po*' 
mocą tym skrzywdzonym przez Wojnę i los bra-j 
douy  naszym, że nakoniec niegodnym imienia' 
polaka będzie ten, kto „się od tej pomocy usuftj 
nie. Centralne Tow. Rolnicze zwraca się niuieipj 
szem na łamach prasy do wszystkich rolnikowi 
polskich, aby. d o .te j akcji natychmiast przystąy 
pili.
# Forma, w jakiej by tę pomóc okazać należało,/ 
najlepiej wyrazi się przez zaofiarowanie ze strof* 
ny każdego rolnika pewnej ilości zboża siewnego*, 
ozimegó i pewnej sumy w gotówce w stosunkti; 
do posiadanej przez siebie przestrzeni ornej.

Wobec trudności ustalenia dla całego krajyf 
jednej ogólnej hormy tej pomocy. Centralne Tow.- 
Rolnicze uważałoby, że jednak należy ustalić} 
pewne minimum szczególniej co do zboża siew-' 

. ą  iniano.wicie: od pół do, jednego kiłogranny
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* każdej morgi' przestrzeni ornej. Zimie sienne 
przygotowane być winno, oczywiście, najpóźniej 
do połowy sierpnia, ażeby można było je na czas 
siewów jesiennych na kresach przesłać na miej­
sce. O ilości zaofiarowanego' zboża i gotówki naj­
lepiej będzie przesyłać deklaracje do miejscot 
wych Tow. Rolniczych Okręgowych, które zajmą 
się zebraniem zaofiarowanych partyj w ładunki 
wagonowe i praesłaniem ich na miejsce, jak ró­
wnież zebraniem gotówki.

Apel niniejszy do wszystkich rolników pol­
skich kończy Centralne Towazystwo wezwaniem;. 
Be dwa razy daje ten, kto dwa razy daje.

Na polskiej części Górnego Śląska jest mie­
szkańców około 900.000. Obszar nam przyznany 
wynosi 3.068 kilometrów kwadratowych. Zasoby 
węgla na calyan ' Górnym Śląsku wynoszą, jak 
twierdzą znawcy, koło 100 mil jardów ton (tona 
jest 1000 kg.), w tern węgla koksującego, po­
trzebnego koniecznie dlą przemysłu 18 miljardów 1 # 
ton. Na polskiej części jest trzy czwarte ' węgla 
kamiennego, a koksującego prawie połowa.

Obecnie Polska, pod względem zapasów węgla 
kamiennego zajmuje trzecie miejsce w Europie; 
więcej od nas mają tylko Anglia i Niemcy, a  pa­
miętajmy, że węgiel jest podstawą przemysłu. 
Gdybyśmy w całej Polsce zużywali tyle węgla, 
oo przed wojną, toby nam zostało na wywóz za 
granicę jeszcze półtora miljona wagonów na rok.

Oprócz węgla w naszej części Górnego Śląska 
jest md a cynkowa, a produkcja cvnku bodzie 
teraz w Polsce tak wielka, że na całym świec i e 
tylko Stany Zjednoczone Ameryki będą miały 
większą produkcję od Polski. $

Obok rady cynkowej jest na Górnym Śląsku 
ruda żelazna i ołowiana, sól i siarka, a  nawet 
w bardzo drobnej ilości, złoto i srebro. Prócz ko­
palń są olbrzymie huty, do wytapiania żelaza, 
ołowiu, cynku, gromnv przemysł chemiczny do 
wytwarzania destylatów i kwasów, naworów 
sztucznych* farb, gazów i t. d. Przemysł chemicz­
ny i żelazny, (gilzie wyrabiają narzędzia i ma­
szyn V) jest olbrzymi.

W powiecie pszczyńskim i rybnickim wspa­
niałe lasy, ślicznie zagospodarowane. Są tam 
buki, jawory, klony, świerki sosny i dęby. av na 
fwet cisy.

Największym jednak skarbem tej ziemi, to 
polski lud górnośląski, od którego niejednego 
wvuczvć się możemy.

Rozpowszechniajcie nasze pismo.

Jakiem ! metodami posługuje się 
socjalista p. Daszyński.

Poseł ks. Kaczyński zgłosił w: Sejmie interpe­
lację następującą:

Dnia 26 maja ar. b. została wniesiona na Sejm 
interpelacja posła Daszyńskiego w sprawie ode­
zwy, nadesłanej rzekomo przez 4 księży dzieka­
nów ze Wschodniej Małopolski do Głównego 
urzędu statystycznego. Odęzwa zawiera stek na­
paści i wymyśiań na Rząd polski, jak „łajdacki 
i złodziejski Rząd polski46, ,miech djabli porwą 
Rząd“ itp. nicparłamenitaraych wyrażeń pod 
adresem naszego- Rządu. Odezwa kończy sio pra­
gnieniem zmiany rządów republiikańakicih na 
monarchiczne.

Nieprzyzwoita forma odezwy i Idlka zamaza­
nych pieczątek, w żaden sposób nie dających się 
odeyfrować, już na pierwszy raut oka wywołały 
wątpliwości co do jej autentyczności. Zresztą 
urząd statystyczny na po-dstawie urzędowego, 
Bcheanątyzmu kiera archidyecezji lwowskiej 
i ,praemyMdęjj, z których wyszła odezwa skonsta­
tował, że podpisanych pod nią księży niema ani 
w jednej, ani w drugiej dytecezih Należy - uważne 
za rzecz zupełnie wykluczoną, aby ci księża 
.w dodatku dziekani mogli być w schematyzmie 
urzędowym pominięci. Podpisany pod odezwą ks, 
Aleksander Jęło wieki, gorący pa trjota i zasłużo­
ny Ojczyźnie uczestnik powstań, dawno już nie 
żyje. Na moje szopy tania skierowane do Kurji 
metropolitarnej we Lwowie, otrzymałem odpo­
wiedź, że kapłani figurujący pod odezwą wogółe 
nie istnieją.

Na- takiej więc podstawie wnoszenie interpe­
lacji i zaimeszczenie w pismach sążnistych arty­
kułów przeciwko duchowieństwu jest szczytem 
złej woli. P. poseł Daszyński* jak w wielu razach 
tak i w tym wypadku dowiódł, że rzucanie naj­
nikczemniejszych insynuacji i oszczerstw leży 
w sy stemie jego walki ż przeciwni kiera i jes t 
zgodne z jego pojęciami etycziiemi. ;

Istnieją pewne poszlaki, że powyższa sfałszo­
wana odezwa wyszła, nawet z kół pokrewne!? 
ideowo p. Daszyńskiemu, na kilka tygodniu 
bowiem przed -wniesieniem -interpelacji była dru­
kowana- w pismach galicyjskich socjaiistvcz.nveh, 
natychmiast więc po praesłaniu jej' do Głównego 
urzędu statystycznego. Ale nie chodzi mi w da­
nym wypadku o źródło pochodzenia tej odezwy 
i o autora interpelacji p. Daszyńskiego.

Powyższa odezwa została wydana p. Daszyń­
skiemu bez wiedzy i woli kiermvników Główne­
go urzędu statystycznego. Oddanie do użytku pu­
blicznego dokumentu sfałszowanego, o ozem wie­
dziano w Głównym urzędzie statystycznym, jest 
dowodem wielkiej nieuczciwości i przestępstwem, 
kąranem nawet przez kodeks karny. Prócz tego 
na mocy przenków ustawy o służbie państwowej

Skarby Górnego Śląska.



Urzędnik gansU w o^ tidzTeJaJący odpisu doba- 
inenfcu bez wiedzy i woli odnośnych przełożonych1 
podległa -karze .dyscyplinarnej, przewidującej wy- - 
tiialenie ze służby.

Przestępstwa powyższe jednego z fuMkjonar- 
juszy Głównego urzędu statys tyczne go nadszar­
pnęło powagę tej instytucji i rzuciło niemiłe świa­
tło na stosunki w niej panujące.

Pragnąc, aby na przyszłość nie powtarzały się 
podobne 'wypadki, szkodzące powadze państwa 
i jogo obywatelom.^ zapytujemy Pana. Prezydenta 
ministrów, czy gotów jest przeprowadzić w po­
wyższej sprawne dockod/zenie i ukarać winnych’ 
t o wynika dochodzenia ogłosić w prasie.

Korespondencje.
Zaleszany, pow. Tarnobrzeg.

TCHÓRZOSTWO PIASTOWCÓW.
W niedzielę 18 b. m. miał tu się odbyć wiec lu­

dowcowy z posłami z Warszawy. Zapowiadały 'wiec 
szeroko rozlepione afisze. Tymczasem, zamiast po­
słów. przyjechał sobie do niejakiego p. Rychła, lu­
dowca, drugi ludowiec jakiś Maczuga z garbatym 
nosem, a obaj powąchawszy, że jednak nie ma tu co 
robić, bo 90% włościan stoi przy sztandarze Sto- 
jałowczyków czmychnęli gdzie pieprz rośnie, nie 
odwoławszy nawet wiecu i nie podając żadnej przy­
czyny swojej sromotnej ucieczki. Tak to tchórzą 
nasi „ludowcy obrońcy ludu i t. d.

J. Stachurski

IMie czekaj na kosztow ne upomnienia *  
P rześlij zaleg łą  prenumeratę 
czystym  czekiem  na konto 

Nr. 1 4 1 .5 5 7
|  C zyste czeki sę de nabycia w każdym  |  

Urzędzie pocztow ym  po 3 M,

KRONIKA.
PODWYŻSZENIE TOWAROWYCH .TARYF KO­

LEJOWYCH W NIEMCZECH. Zarząd kolei niemio- 
ckich ogłosił, że z dniem 1 lipca b. r. towarowe ta­
ryfy kolejowe będą podwyższone o 25 %.

ROZDZIAŁ WĘGŁA GÓRNOŚLĄSKIEGO. Po­
cząwszy od 15 lipca b. r. węgiel rozsyłany będzie 
według zarządzeń władz polskich. Do 14 lipca włą­
cznie obowiązują jeszcze przepisy komisji rozjem­
czej międzysojuszniczej w Opolu. Państwowe koleje 
polskie pobierały dotąd kontyngene w wysokości
153.000 tonn miesięcznie. Kontygent ten obecnie 
zwiększony bodzie do 190.Qd0 tonn,

ODROCZENIE WPROWADZENIA MONOPOLI) 
TYTONIOWEGO. Jak dowiadujemy się, w sprawie, 
monopolu tytoniowego ministerstwo skarbu napot­
kało przy zrealizowaniu jego na wielkie trudności 
z powodu braku odpowiednich kredytów. Wskutek 
czego zrealizowanie monopolu tytoniowego nastąpi 
dopiero w początkach przyszłego roku. Zaczyna się! 

<1 ZNIESIENIE GRANICY. W związku z objęciem
G. Śląska przez władze polskie, Min. Spraw We­
wnętrznych zniosło kontrolę dowodów osobistych na 
dawnych punktach przejściowych: Dziedzice, Sosno­
wiec, Szczakowa między Polską a przyznaaemi czę­
ściami G. Śląska.

NOWA TARYFA ZA TELEGRAMY. Z dniem 1 
lipca obowiązuje nowa taryfa wewnętrzna: za tele­
gramy zwykłe 20 mk., telegramy pilne 60 mk. od 
wyrazu. Równocześnie znosi się taksę zasadniczą, 
natomiast ustanawia się najniższą opłatę za tele­
gram zwykły 200 mk, pilny telegram — 600 mk.

PODNIESIENIE OPŁAT STEMPLOWYCH. Ro^ 
porządzeniem Ministerstwa Skarbu z dn. 8 maja 1922 
wydaną została nowa taryfa opłat stemplowych od 
podań, załączników do podań, oraz od świadectw, 
urzędowych.

Według te j . taryfy opłaty te wynoszą:
1) Od podań o zezwolenie na prowadzenie przed­

siębiorstwa zarobkowego 3.000 mk.
2) Od podań o zezwolenie na urządzenie lub zmia­

nę instalacji potrzebnej do 'wykonywania przedsię­
biorstwa zarobkowego 3.000 mk.

3) Od podań o zezwolenie na urządzenie wido­
wiska, koncertu, wystawy, zabawy, loterii fantowej 
i t. p. 500 mk.

4) Od podań o zezwolenie na rdezamykanie len 
kału publicznego, restauracji i t. p., mimo nadejścia 
pory wyznaczonej zarządzeniami policyjnemu 500 mk«

5) Od wszelkich innych podań 200 mk.
6) Od każdego załącznika do podania 50 mk.
DANINA. Ministerjum skarbu podaje do wiado*

mości, że do dnia 15 czerwca- b.. r. wpłynęła, z daniny
57,720,053.000 marek poi., t. j. 72 proc. kwoty pre* 
liminowanej.

STAN ZASIEWÓW. Główny urząd statystyczny 
. przesyła komunikat o stanie zasiewów. Z zestawie­

nia, widoeznem jest naogół nieznaczne pogorszenie 
zasiewów ozimowych, co zostało spowodowane dość 
'niską temperaturą w pierwszej połowie maja 1 posu* 
'cha, obejmującą środkową część Polski. -

PIERWSZE KARABINY WYKONANE W POtiV 
SCE. Dnia 23 b. m. o godz. 11 przed południem od* 
było się poświęcenie pierwszych karabinów, wyfao  ̂
nanych w państwowej fabryce na Wioli pod Warsz**| 
wą. Następnie w strzelnicy odbyło się próbne strzale; 
lanie z karabinów. Pierwszy strzał dał minister Scenki 
kowski. Na uroczystości byli obecnymi z pośród jo* 
neralicji: jenerał Rozwadowski, Kuliński* Kaczyńską 
Dzierżanowski i Susyńeki. ;

Z WOŹNEGO PUŁKOWNIKIEM. W Sień!*' 
wie (koło Jarosławia) zawezwano policję do sbadak 
nia, g-'Me obecnie znajduj- mą sąd.Wy R#»
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ganowicz, któremu ma Eye wypłaconych' kilka koron
sa jakąś czynność w latach ubiegłych. Policja po zba­
daniu stwierdziła;, żo poszukiwany jest pułkownikiem 
wojsk polskich i komendantem placu w Łodzi. Pięk­
na to kar jera, niema co mówić. Pewnie był w P. 
O, W. i w Strzelcu!

„WIELKA CHWILA RADOŚCI I ŻAŁOBY". 
:Prof. Wincenty S ik o r a ,  Kraków 1922. Broszura 
pod tym tytułem traktuje o sprawie gómo-śląskiej i 
' cieszyńskiej, podając najważniejsze daty statysty­
czne. Do broszury dołączono mapkę. Nadaje się ona 
do bibljotek ludowych i szkolnych i dla prelegen­
tów, gdyż w sposób przystępny wyjaśnia history­
cznie stan sprawy śląskiej i znaczenie Śląska dla 
Państwa Polskiego. Główny skład w Centralnej Skła­
dnicy Zarządu Głównego T. S. L. ul. św. Anny 5.

CO MÓWI GENERAL" NIEMIECKI O POLSCE?
Generał Hippel rozpisuje się w artykule „Der Rhcin- 
bund des Ostens;l o Polsce i powiada, że Francja tyl­
ko może utrzymać Polskę, ponieważ Polacy i polity­
cznie i ekonomicznie są niedołęgami, nie mogącymi 
sami sobie dać rady. W końcu powiada, że Francja 
już wyciąga czułld do Moskwy i gdyby jej powiodło 
się pozyskać przyjaźń rosyjską, to oczywiście 
iw swym interesie poświęci dla przyjaźni potężnej Ro­
sji Polskę i razem z nią wszystkie państwa nadbał­
tyckie. O Polsce powiada, że jest państwem, w któ- 
rcm pewna część jej mieszkańców jest jej wrogami. 
Na-si germanofHe powinni wziąć sobie to pod rozwa­
gę, a społeczeństwo sumiennością i pmcowiifcyćełą do­
wieść, że nie jest niedołęgą.

ŻYD — ZDRAJCA. W sądzie warszawskim roz­
patrywaną była aż przez 8 dni sprawa kapitana 
wojsk polskich Terka — żyda, byłego oficera armji 
austriackiej, oskarżonego o szpiegostwo, oszustwo i 
zdradzanie Polski za marki niemieckie... Terk, po 
| długich rozprawach sądowych, został skazany na 
śmierć przez rozstrzelanie.

NIEMCY PRZECIW ŻYDOM. Frakcja narodowo- 
niemiecka w Landtagu pruskim wniosła do rządu in­
terpelację, w której między innerni podkreśla, że we- 
;die oświadczenia ministra spraw wewnętrznych znaj­
dowało się przed wojną w Niemczech około 50 tysię­
cy żydowskich robotników ze Wschodu. Do tego 
przybyło w. czasie wojny i później jeszcze 105.000 
Łydów wschodnich jako robotników, z których 55 ty­
sięcy pozostało w Niemczech. Zdaniem rzeczoznaw­
ców — twierdzą dalej interpelanci — cyfra ta nie od­
powiada rzeczywlstości, gdyż liczono tylko robotni­
ków. Największa część jednak żydów wschodnich 
jfczuka zajęcia w Niemczech nie jako robotnicy. Emi­
gracja żydów wschodnich do Niemiec, w szczególno­
ści do Berlina, wytwarza wielkie niebezpieczeństwo 
tila ludności. W końcu interpelacja wzywa rząd do 
Wydania radykalnych zarządzeń przeciwko dalszemu 
zalewaniu Niemiec przez żywioły żydowskie.

NASTĘPCA RATHENAlPA. Następcą dra Ra- 
Ihenaua na stanowisko ministra spraw zagranicznych 
Rzeszy niemieckiej ma być M. von Wieldfeld, poseł 
jftięmiedd w Waszyngtonie!.

NAZWISKA MORDERCÓW RATHENAUA. Pro- 
zydjum policji w Berlinie podało, że mordercami 
Rathe-naua są-: bcrlińczyk Ernest Werner Tech owe, 
Saksończyk Fischer zwany także Yogel i Meklem- 
burczyk Knauer zwany Romer albo Kórn.

KGNDOLENCJA LLOYD GEORGE’A. Lloyd 
George nadesłał kanclerzowi Wirth’owi następującą 
depeszę: „Z głębokiem smutkiem dowiedziałem się 
o śmierci dra Rathenau’a, śpieszę wyrazić Panu moje 
współczucie z powodu zbrodni, która pozbawiła na­
ród niemiecki jednego z najwybitniejszych jego 
przedstawicieli. Takich ludzi jak Rathenau, którzy) 
narażając się na publiczną nienawiść poświęcają się 
dla dobra swego kraju, powinien uczcić 4cały świat. 
Proszę wyrazić rodzinie zmarłego moją głęboką sym­
patię*s.

WYBORY NA WĘGRZECH I W RUMUNJI dały, 
ogromną większość w Sejmach tych krajów stron­
nictwom rządowym, umiarkowanym. W Irlandjł przy 
wyborach przepadli zwolennicy nieubłaganej walki 
z Anglją, zwyciężyli zwolennicy ugody, uznającej 
niezawisłość Irlandji.

NAPAD BANDYCKI. W Korołinie po w. Szamo- 
tuldskim, w Poznańskiem, 4 zamaskowanych bandy­
tów napadło na gospodarza Wachowiaka; sterory- 
zowali domowników jego, związali ich, pobili i zra- 
bowali około 200.000 marek w różnych przedmio 
tach.

„ŚWIĘTY" KAROL. Biskup z Funchalu na Ma- 
derze stara się, by były cesarz austrjaeki Karol zo- 
stał świętym. — Prawdopodobnie byłby to patron 
od koniaku!

KRYTYCZNY STAN ZDROWIA LENINA. Nap 
nowsze wiadomości" z Moskwy głoszą, iż stan zdro­
wia Lenina w ostatnich czasach znacznie się pogor­
szył. Mówi on tylko z trudnością, a. często zawodzi! 
go pamięć, tak, iż nie poznaje osób ze swego oto­
czenia. Dwaj znani lekarze niemieccy wyjechali aero­
planom do Moskwy.

Według prasy rosyjskiej przypuszczalnym na­
stępcą Lenina ma być Dzierżyliskij.

L. GEORGE TRĄBI NA JESZCZE JEDNĄ KON­
FERENCJĘ. Jak donoszą pisma, prowadzone są na­
rady zainicjowane przez Lloyda George?a w sprawie 
zwołania konferencji międzynarodowej, która miała­
by się odbyć w sierpniu w jednej z miejscowości Ri­
wiery. 7

AMERYKANIN POŻARTY PRZEZ GŁODNYCH/ 
Z Rewlu w Rosji donoszą, że kierownik amerykań­
skiej misji dla ofiar głodu w gubemji samarakiej, 
został tamże napadnięty przez tłum ludzi zgłodnia­
łych, którzy go zabili, rozszarpali na kawałki i po­
żarli.

ILE JEST LUDZI NA ŚWIECIE? Wedle obliczeń 
podanych przez angielskie pifemo, ilość mieszkańców 
przedstawia się w sposób następujący: Europa liczy 
500 md jonów mieszkańców, Azja 900 milj., Afryka 
150 milj., Ameryka 200 milj., Australja 7 mil jonów, 
mieszkańców. Czyli razem 1 mil jard 777 milionów, 
Boieszkańców*

f\
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Zaludnienie paSstw europejskich przedstawia mę 
następująco: Rosja (w Europie i Azji) 130 mSjmiów 
mieszkańców, Niemcy 60 u$j., W. Brytanj-a 40 milj., 
;>Vłediy 39 milj., Ukraina 40 milj., Francja 39 milj., 
Polska 27 milj., B iszpanja 23 milj., Rumimja 15 milj., 
Jugosławja 14 tfiilj., Ozecho-Słowacja 14 mi]jonów 
piieszkańców.

MAŁPIA ORKIESTRA. Pewien sprytny przed­
siębiorca w Londynie wystąpił z orkiestrą 20 małp 
tresowanych, które grały na rozmaitych instrumen­
tach i zbierał duże sumy pieniędzy. Po każdym je­
dnak koncercie kilka małp mdlało z wyczerpania. 
Ponieważ w Angiji nie wolno torturować zwierząt

- dla rozrywki, zaskarżono przedsiębiorcę do sądu. _
W sądzie wykazało się, że małpia orkiestra była 
zwykłem oszustwem — małpy udawały tylko do­
skonale, że grają, a w rzeczywistości grała orkie­
stra złożona z ludzi ukrytych za zasłoną. Wobec 
tego sprytnego przedsiębiorcę uwolniono od zarzutu 
torturowania zwierząt, ale skazano go za oszukiwa­
nie łudzi.

MIŁE STWORZONKA. Jak wiadomo, tyfus pla­
misty przenosi się za pośrednictwem wszy. Obli­
czono, iż przez wszy zmarło w r. 1820 w Polsce 150 
tysięcy ludzi. *W Rosji przeszło 3 miljony. Dżumę, 
chorobę straszniejszą, niż tyfus i cholera, roznoszą 
znowu pchły. Dzięki pchłom zginęło w Ind ja cli 
Ww krótkim przeciągu czasu 7 milionów ludzi.

WEDŁUG DOKŁADNYCH OBLICZEŃ, przepro­
wadzonych w Angiji, tysiąc niemowląt umiera ro­
cznie z powodu much, przenoszących dziecinne cho­
roby żołądka, a prócz tego dy zen ter ję, tyfus i cho­
lerę. W ciągu lata jedna muchą mogłaby stać się 
rozmnoży cielicą 4,472,286,103,628,713,459,320 much. 
Obliczył to prof. Howard.

TRZY LATA SPAŁ. Niedawno umarł w Amery­
ce niejaki Jim. Eslinger, który przez trzy lata pogrą­
żony był w nieprzerwanym śnie. Lekarze w żaden 
sposób nie mogli go obudzić, w ostatnich chwilach 
chory nie chciał przyjmować pokarmu i umarł 
z głodu.

NA FUNDUSZ PRASOWY nadesłali: Jan Baścik, 
vKf>bierr»ice 50 Mk.; Dr. Jan Socha, Lwów 50 Mk.; 
'Józef Lawińs-ki, Ujście Jezuickie 250 Mk.; Dr. Zy­
gmunt Wroński, Nowy Sącz 1.000 Mk.; Alojzy Pa­
wlik, Mucharz 162 Mk.; Wojciech Goleniowski, Sko­
pów 50 Mk.; Zygmunt Kossowski, Nowy Sącz 80 
Mk.; Michał Kowalski, Siorakośćce 50 Mk.; Józef 
Świercz ek, Łodygowice 130 Mk.; Wojciech Szostak, 
Dźwiniacz 50 Mk.; Jan Gałuszka, Ślęcz,owicb 50 Mk.; 
Dr. Jan Chmielowski, Kraków 5.150 Mk.; Katarzy­
na Borowin, Buczków 100 Mk.; Koleta Jewiasz, Bu­
czków 200 Mk.; Ewa Waśniowska, Bogucice 200 
Mk.; Jędrzej Sendorefc, Grabie 100 Mk.; Józef Par- 
tyka, Grabie 100 Mk.; Marja Moneta, Wyży co 200 
Mk.; Ks. Tadeusz Sebastjański, Pniów 1.000 Mk.; 
Wojciech Kocoł, Trzebinia 50 Mk.; Jan Jastrzębski, 
Rrzozyika. 1QQ Mk.; .Tomas# Migałą* Łę&i 100 Mk.

DLA' ,/JAMTKA Ż BUGAJA^: Dr. Zygmund 
\ Wroński, Nowy Sącz 1000 Mk.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Zitrnka a Bobowej. Długie wiersze umieścić 

możemy przy sposobności obszerniejszych nume-: 
(ów (świątecznych;. Prosimy więc nadesłać, te 
zachowamy. „Do młodzieży“ umieścimy. — Stan, 
Wrona, Prosimy o korespondencję. — Kuczek 
polonia. Na list otrzyma Pan. odpowiedź w naj- 
bliźisizym czasie.
UNIEWAŻNIAM zgubiony dokument wojskowy 
wystawiony przez P. K. U. na nazwisko Stani­
sław Brzeczka, ur. 1896 r. Wielowieś, powiat 

Tarnobrzeg.
DWIE KAMIENICZKI z jedąflfn podwórzem ob- 
szesnem, wjazdowem, studnią zamsze obfitą w wo­
dę i ogródkiem warzywnym, najodpowiedniejsze 
dla kowala i stelmacha przy głównej ulicy do 
sprzedania tanio najchętniej Amerykanom, % woł*. 
nem mieszkaniem. Wiadomość u p. Rozalji -Bis* 

lak w Przemyślu, ul. 3 maja 1. 79.

NA SPRZEDAŻ
Beslatey®€la -8 T2 m arców  siem i, w tem 

15 mg. łąki, budynki murowane, 7 sztuk bydła, 
2 dobre konie, wszelkie maszyny rolnicze; wazy i t. d. 
Cena 13 miijonów marek poi.

tiesped& ratw o 81 “morgowe* w tem 
25 mg. łąki, budynki murowane 4 konie, 10 sztuk 
bydła, 3 maciery, wszelkie maszyny rolnicze. Cena 
33 i pół miljona Mkp. a 3 miljony może zostać na 
hipotece.

Gosi&©das’£$¥«?o W© ■ m orgow e w tem 
20 mg. łąki, budynki murowane, 3 konie, 1 źrebiec, 
9 sztuk bydła, 7 -świń, wszelkie maszyny rolnicze. 
Cena 12 miijonów Mkp. a 3 miljony może zostać 
na hipotece na dłuższe lata.

G ospodarstw o  4 I p&t mg* do tego 
2 morgi dzierżawy na dłuższe lata; budynki mu­
rowane. Cena 1 mlljon dziewięćset tysięcy Mkp.

G ospodarstw o  2® m orgow e, w tern 
2 mg. łąki, budynki murowane. 2 krowy, 1 koń 
i wszelkie narzędzia rolnicze* Cena 3 miljony Mkp.

G ospodarstw o 18* m orgow e, budynki 
musowane, 2 krowy, 1 koń i wszelkie narzędzia 
romicze. Cena 3 miljony 200 tysięcy Mkp.

G ospodarstw o 1 m orgow e, z calem 
urządzeniem rolnlczem, budynki w dobrym stanie. 
Cena 2 i pół miljona Mkp.

G o s p o d a r s t w o  f S « m o r g e w e  s inwenta­
rzem żyw^m i martwym ; budynki w dobrym stanie. 
Cena 2 miljony Mkp.

SCaswieRica B»pl€$trowa w dużem mieście. 
Cena półtora miljona Mkp.

Kantionica l-galątrowe v/ dużem mieście. 
Cena 2 miljony mkp.

Prócz tego mam wiele innych majątków do 
sprzedania I dzierżawy.
JAr-3 K0ŹLAK, OSTRÓW (POZNAŃSKIE) 

yi. u 1 3 .
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Mwaltal i  Obrońci
© r .  A .  R o l a n o w s k l

w ummowm.
I2i= L u b ic z  2 6 .  T a L  N r . 3 1 5 0 .

SPRZEDAM aigrfbnslo-psisłą  
psźyczką dofarawą.-

Zfłoszeiila pod Adresem Admlrsistraoji „Wleśea-PazBztoi
~gji SJC525S3 C3C5i£S %4

|  C y k o r i e  
i  K a w ą  
|  H e rb a tą
1 M y d l ®  d o  p r a n i a  
|  la r fe k ą  d o  b ie liz n y  
|  U ltra m a ry n ą  
|  Pastą do obuwia
1 hurtownie i częśsiawo aebyć mężna jj 
|  w sklepie

i  Io w . handl. BRACIA ROLNICCY1
W Sp. Akc. z
1 w  E r a k m y ie ,  uB. S i e n n a  2 . j

foCa«»ł}i? d}CS5>5?
P9ÓyiRI!!l!RliBi!i*i!R*

. Kosy Karpackie!
Specjalnie wyrabiane! Za każdą kosę daję gwa­

rancję. Może być 8 — .4 razy klepana I. w każdym czasie 
swoim kosztem wymieniam; jednak to bardzo rzadki 
wypadek. Wysyła hurtownie i detalicznie!

Długość kos 65, 76, 75, 89, 85, 90, cena za sztukę 
1609, 1650, 1700,1750, 1800, 1850 Mp. szerokość 5—8 em= 

Rabat na 10 sztukach l t na 20—8, na 50—8, na 
100 sztukach 20 kos darmo. Także drugi rodzaj kea
0 409 Mp. taniej za każdą kosę, lecz bez gwarancji
1 żadnej odpowiedzialności na siebie nie biorę. Brzytwy, 
po Mp. 1000, tuzin Mp. 9000. Koszta jak obecnie ogromne 
ponoszę sam. Pł-ąjnę przy zamówienia z góry albo po­
łowę zadatku; bez zadatku nie wysyła się wcale. 
&dres firmy: Stefan Dobuszezak, fsbr, skład kos-Dolina

k. Stryja, Małopolska.

S k ła d n ic a  K ó łe k  R o ln ic zy ch
w  P r z e w o r s k u .

ma do sprzedania książki' folio na 80, 100 I 129 kartek 
s indeksem i bez indtksu (nadające s:ę do spisywania 

protokołów)
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POLSKI BANK H M E E O - P R Z E I Y M Y  SPÓŁKA AKCYJNA
W  KRAKOWIE.

Z@ M ad CSłÓWBlT Kraków, ul. Wiślna 12. Telefon Nr, 3049. 
O d e S lIa f  W a rS S B ttS k i Ul. Wierzbowa 9. (Plac Teatralny).
I* O d d l i a f  M ie js k i w Krakowie, ul. Stradom 27. Telefon Nr. 3145

załatwia wszelkie ezy^eeisi bankowe ©rax p rzem yje  wkładki
esa k s i ą t e e s k i ,  p ł a c ą c :

7% rocznie od wkładek płatnych za rocznem wypowiedzeniem, 
6a|a rocznie od wkładek płatnych za półrocznem wypowiedzeniem, 
5#|o rocznie od wkładek płatnych za kwartalnem  wypowiedzeniem, 
ąyio  rocznie od wkładek płatnych za jednomiesięcziiem wypo­

wiedzeniem,'
4°ja rocznie od wkładek płatnych każdej chwili.

# 3
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